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O byw atele! Rodacy! J a k  już k ilkakro tn ie  p i­
sałem , przeżyw am y nietylko kryzys gospodarczy i 
społeczny, lecz również kryzys ideowy, —  kryzys 
moralny, —  kryzys partyjno-polityczny oraz kryzys 
dachowy! Społeczeństw o  tęskn i za ra tu n k iem  i szu ­
k a  coraz to nowych dróg wyjścia z tego  rozpaczliwie 
ciężkiego położenia.

Powstaje  coraz to więcej nowych party) o nowych 
p rogram ach  i nowych hasłach, gdyż w szystk ie stare 
partje zbankrutowały, ich p rogram y są  p rzes tarza łe  i 
p rzeży ły  się a sami prow odyrzy  tych p rzes tarza łych  
party j, swem i pociągnięciami taktycznem i, przypomi- 
nającem i miotanie się ryby na piasku, przyznają, że 
s ą  politycznym i bankrutam i, skazanymi na pewne w y­
marcie w życiu politycznem.

N ow opow sta łe  party jk i udowodniają nam, że 
społeczeństw o jest przekonanem, iż receptam i do­
tychczasow ych partyj od komunistów do konserw aty­
stów  w łącznie nie dojdzie do uzdrowienia, do dobro­
bytu  i radykalnego  a szybkiego usunięcia kryzysu.

Program y (a sam  program  nie w ystarcza) tych 
nowych party j ,na ogół nic się nie różnią, są  do siebie 
zbliżone, mniej lub więcej radykalne, często brzmią 
fałszywym  patosem , zaw ierają  mnóstwo bezpłodnych 
pustosłow ych frazesów i haseł, a często 'bywają śle- 
pem  naśladow nic tw em  niemieckiego narodowego so ­
cjalizmu lub włoskiego faszyzmu.

Staruszka- Endecja znajduje się w agonji i czyni 
wysiłki ra tow an ia  się przez założenie „Obozu W iel­
kiej Polski’1, z którego  pow stał  „Związek M łodych  
N arodow ców ”, tąn znów rozpadł s ię  na odłam p, Dro- 
bika „Awangarda” W arszaw a, odłam p. Stahla „A k­
cja Narodowa” Lwów, odłam p, Hcworki w  Poznaniu, 
odłam opozycyjny we Wilnie, a  ostatnio pow sta ł  
»>Obóz Narodowo-Radykalny” w W arszaw ie, n ies te ty  
bez jaśniejszego program u, jednolitego k ierow nic tw a 
i bez w yraźnego p rogram u społecznego,

Sanacja jako zbiorowisko kilku party jek , ido k tó ­
rej należy d z i ś ,  lecz nie j u t r o ,  rozpada się na 
różne grupy. Na zew nątrz  wystąpił radyka lny  „Le- 
gjon M łodych”, „Straż Przednia”, pow ażny odłam 
„Czerwona R óża”, grupa „Bunt M łodych’, „Orlęta 
S trzeleck ie”, „Powstańcy M łodzi” i t, d, Nie da się 
sanacji ukryć różnych w ew nętrznych  tarć  i fe rm en­
tów, jak ostatnio pokazały  się wśród „Legjonu M ło­
d y ch ” i „Zw iązku Legjonistów” w W arszaw ie .

Partje  t a k  zw ane „Narodowo-socjalistyczne”, 
k tó re  w rzeczywistości nie wiedzą czego chcą i do 
czego dążą, są  rozbite n a  kilka wzajemnie zw alcza­
jących się odłamów, nie posiadających większej w a r ­
tości politycznej. — Najwięcej szum u z tych rozb it­
ków  robią koło siebie grupy: „Błyskaw ica” Grałły,
„B łyskaw ica” Chamca, „Polska B łyskaw ica” Kosa- 
rza, jakieś tam  „srokate” koszule, podobno p. inż.

Zmidzińskiego, „Jedna Karta” Kozielskiego, „W arta” 
Powelskiego, „Zw ycięstw o” w Krakow ie, „Narodo­
w y  Socjalista” w W arszawie i t, d., i t. d. G rupk i te  
zwolna załamują się i dogorywają.

T ak  samo, jak  partje  opozycji i sanacji, również 
p ar tje  żydowsko-m arksistow skie socjalizmu szybko 
upada ją  mimo przeraźliw ie  rewolucyjnych, a w samej 
rzeczy bezdennie głupich 'i jałowych haseł. P o s ia d a ­
my już Socjalizm Lewicę, Komunizm Stalina, Komu­
nizm Trockiego, partję anarchistyczną, partję anar- 
chisyczno-syndykalistyczna, i inne różne socjalistycz- 
no-komunistyczne niezależne i wzajemnie się zw al­
czające. Któż się tu  wyzna w tym  labiryncie ró ż ­
nych nowych party jek , z k tó ry ch  liczne mają m ask o ­
w ać s ta re  zb ankru tow ane  par tje  i zbankru tow anych  
żonglerów politycznych.

W ybór społeczeństw a jest jednak łatwy. 
W szystk ie  partje opozycyjne już rządziły, partje 

sanacji „rządzą”, żydowski socjalizm na całym św ię­
cie zbankrutował, a  bolszewizm, dziecko socjalizmu 
coraz bardziej upada i w swej bezradnośc i gospodar­
czej w raca  do form ustroju dawniej zwalczanego. — 
W szystk ie  te  partje , choć mydlą spo łeczeństw u oczy 
nowym szyldem (firmą) me zdołają już się  uratować, 
—  darem ny ich trud i wysiłek!

Przyszłość należy tylko do ludzi R. R. UJ 
Błękitny nasz Obóz napewno zw ycięży, ponieważ 

posiada w ielką i prawdziwą ideę, realny i jasny pro­
gram oraz moje kierownictwo. N iespełna rok mej 
pracy w ykazał dowodnie, że jako kierujący, prowa­
dzę Ruch nasz zw ycięsko, a pełne zaufanie członków  
mówi resztę!

Zw ycięży nasz Ruch swoją ideą i programem, bo 
będąc odpowiedzialnym jako w ódz Ruchu prowadzę 
go ściśle według dobrze opracowanego planu zasto­
sowanego do naszych warunków i stosunków, pro­
w adzę go z iście pruską system atycznością w edług  
niezawodnej metody i w łasnej specjalnej taktyku  

Polacy zbudźcie się! W szyscy do R. R. U J  
Dziś już przystępuje szereg ludzi z tych n o w o ­

pow sta łych  p a r ty jek  do RRU. i wiem że wcześniej 
czy później resz ta  też po gorzkich rozczarow aniach  
organizacyjno-połitycznych w stąp i do naszego obozu, 
bo każdy uczciw y i rozumny patrjota wcześniej czy 
później zrozumie, że jedyna m ożliwość w yratow a­
nia Ojczyzny z macek polipa żydow sko-kapitalisty- 
cznego, wszelkiej demoralizacji, bezbożnego bolsze- 
wizmu, żydowskiego socjalizmu, liberalnej masonerji 
oraz wszelkiej niesprawiedliwości społecznej, —  jest 
w  Radykalnym Ruchu Uzdrowienia!

Polacy zbudźcie się! Do czynu! Do pracy! 
Ju tro  Polski należy do ludzi R. R. U J  
My zwyciężymy!

Józef Kowal-Lipiński.

Sietnfa. obiecana
Przywilej inwalidów ślepców  i ślepota narodu.

M am y całą armję bezrobotnych, ginących w nę­
dzy. — W  tej rzeszy  nędzarzy  najczęściej s łychać:
„jestem pow stańcem  trzech  pow stań  śląskich, lub 
wielkopolskiego, —  b. legjonistą, pecw iakiem , ocho t­
nikiem i inwalidą, -walczyłem pod Lwowem , o Wilno,
Kijów, W arszaw ę  i t. d. i t, d. — nikt mi nie pomaga, 
jestem dziś jako inwalida, bezużyteczny .” W szystko  
to  rdzenni Polacy! N a polskiej ziemi! Znamienne 
p rzy taczam y ogłoszenie z ,,,Polonji” z dn. 18. 4. b. r.:

Butelki po wyrobach monopolowych. K om uni­
kuje się, że w myśl rozporządzenia M inistra S k a r ­
bu, ogłoszonego w M onitorze  Polsk im  z dnia 5. 
kw ietn ia  1934 r., sk lepy  w ódczane nie będą k u p o ­
w a ły  bu te lek  po w yrobach  monopolowych, pocho­
dzących z roz lew u  do kwietnia 1934 r. B utelki te 
natom iast  sku p y w an e  są  dla M onopolu  Spirytus.

przez  Związek S tow arzyszeń Ociemniałych Żoł­
nierzy R, P., k tó rzy  mają wyłączność dostaw  b u ­
te lek  pomonopolowych, pochodzących z rozlewu 
do kw ie tn ia  1934 r. W  rejonie Woj. Śląskiego, 
K rakow skiego  i Zagłębia skupuje  bu telk i te w 
imieniu Związku Ociemniałych Żołnierzy —  Faj- 
w el Krauzmann, Sosnowiec. W spólna nr. 20.

Proszę! —  Pan Fajwel Krauzman. —  Któż mi po­
w ie, że Polska nie jest „ziemią obiecaną”? Że ślepo­
ta  narodu  nie jest w iększą  od jego niewidomych 
inwalidów?!, Wiedz, że jeśli T y  jeszcze dziś nie, 
to jutro Twoje dziecko będzie bez chleba lub będzie 
parobk iem  żydowskim! Rodacy! Zbudźcie się! R a tu ­
nek  w e wspólnym wysiłku w R. R. U.!

Bankruci
W śród  ogólnego rozw ydrzenia  party jnego w 

Polsce p ierw sze miejsce zajmują bez w ątp ien ia  nasi 
socjaliści, w yznaw cy M arksa : Polska P artja  Socjali­
s tyczna.

Druga m iędzynarodów ka, k tó ra  w la tach  pow o­
jennych grała  p ierw sze sk rzypce  w koncercie  euro­
pejskim, zb an k ru to w ała  dzisiaj na całej linji. Skoń­
czyły się p iękne dni Aranjuezu! Skończyło  się p a ­
nowanie socjaldemokracji niemieckiej, k tó ra  po  zw y­
cięstwie IliLlera od s te ru  rządów  znalazła  się odrazu 
za d ru tam i kolczasteini w obozach koncentracyjnych . 
Rów nież p rzed  kilku tygodniami nas tąp ił  ca łkow ity  
pogrom austrjackich  socjalistów. W yznaw cy  p ro ro k a  
M arksa  w egetują  jeszcze w kilku państw ach , między 
innemi w Francji, w  Po lsce  i w  Czechosłowacji, Pol­
scy  socjaliści, k tó rzy  w czasach rządzenia niemieckiej 
socjaldemokracji za w szelką cenę s ta ra li  się naw iązać 
bliższe stosunki z ów czesnym  rządem  niemieckim, 
obecnie po dojściu do w ładzy  narodow ego socjalizmu 
zwrócili odrazu sw e  sym patje  w  s t ro n ę  Francji i Cze­
chosłowacji. J e s t  to ob jaw  bardzo  znamienny. W s k a ­
zuje bowiem jasno i niezbicie, że nasi domorośli w y ­
znawcy fałszywego p ro ro k a  M ark sa  mają na celu 
przedew szystk iem  obronę in teresów  żyaow sko-m ark- 
sistowskiej drugiej m iędzynarodówki, dopiero  potem  
in teresy  państw a , an końcu  dopiero  in teresy  po lsk ie­
go robotnika. — M inęły  te  czasy, k iedy robotn ik  po l­
sk i  szedł na lep złudnych hase ł  drugiej m iędzynaro­
dówki. W  ciągu ostatniego dziesięciolecia po lska 
partja  socjalistyczna nietylko, że nie pop raw iła  lo­
sów  polskiego robotnika, n ietylko że  nie dała mu p ra ­
cy i chleba, a le  bardzo często zdradza ła  jego in teresy ,
— R obotn ik  polski lego nie zapomni. B ankru tu jąca  
P. P, S. szuka  obecnie w yrów nania  s tra t ,  jakie ponio­
sła  w ew nątrz  kraju, na teren ie  m iędzynarodowym . 
Szczególnie idj o tyczną musi okazać się k ażd em u  Po­
lakowi akcja P . P . S. w obronie w ypadków, k tó re  się 
rozegra ły  n a  teren ie  Austrji. J e s t  to bezp łodne  k i­
wanie palcem  w bucie. —  Czy tow arzysze czerwoni 
zastanaw iali  się nad tern, że w P. P. S. są  „ tow arzy ­
sze —  żydzi, ta k  spasieni, że brzuchów nie mogą u- 
nieść i „ tow arzysze” —  robotnicy  polscy —  zdek la ­
row ane głodom ory? —  K iedy  te role się zmienią? — 
Sądzimy, że w  Polsce p rzedew szystk iem  sytym pow i­
nien być Polak, —  a  żyd, —  gdy dla niego pozostanie.
—  R. R. U. pejsatym tow arzyszom  przypomni, by  naj­
p ierw  Pales tynę  „um iędzynarodowili” .

B ankru tu jąca  partja  P. P. S. pozycji swoich na- 
pew no  nie uratuje. N a tom iast  posunięcia  „zagranicz- 
no-dyp lom atyczne’' naszych socjalistów winne o tw o­
rzyć oczy niety lko polskiemu robotnikow i, lecz ca łe ­
mu społeczeństwu. Ostatnie ich wyczyny zrobią z 
dogorywającej partji  „żywego trupa" ,  k tó ry  w d o d a t ­
ku mocno cuchnie czosnkiem, śledziem i cebulą ży­
dowskich p rzyw ódców  drugiej międzynarodówki.

Pominęlibyśmy milczeniem rew eransy  P. P. S. 
w s t ro n ę  Austrji i Francji, skąd  również w ostanich 
czasach mają wydalić k ilkadziesiąt tysięcypolskich 
robotników, tembardziej, że  P. P, iS. p rzes ta ła  być 
n iety lko dla nas, lecz dla jakiegokolwiek ug rupow a­
nia politycznego poważnym  przeciwnikiem. Jeżeli 
jednak  to czynimy, to k ieruje nami przedew szystk iem  
ogólny interes Państw a, a rów nocześnie dobro tych 
jednostek  wśród mas robotniczych, k tó re  jeszcze do­
tychczas pozw alają  fałszywym pro rokom  z pod zna­
ku M ark sa  wodzić się na pasku. —  W ołam y do nich: 
Polacy  zbudźcie się! Otrząśnijcie się nareszc ie  z n a r ­
kozy m arksistowskiej. —  Zerwijcie ze swym nieza- 
szczytnym  stanowiskiem  p arobków  żydowskich. R ze­
czyw istą  w alkę z podłym  kap ita łem  prow adzi polski 
b łęk itny  obóz R adykalnego Ruchu Uzdrowienia.

Eko.

Każdy prawdziwy
bojownik o niepodległość, działacz narodowy, po­
w staniec śląski lub w ielkopolski, uchodźca i w ięzień  
narodowy, stale czyta oraz rozpowszechnia
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lut powstać ze i !  Burza mMi\\
Obserwując tak  wielk ie  zobojętnienie dla spraw  

narodow ych obłudna, na za radę  zakraw ające  machi­
nacje i występki, nasuw a nam się mimowolnie p y ta ­
nie; Co będzie nadal?  —  Czy p rze trw am y  nadc iąga­
jącą burzę?

Je s t  p raw dą, że pracuje  się u  nas wiele, ale jest 
to  p ra ca  jednostek, upadających  niemal pud ciężarem 
tej p racy  dla D obra Ojczyzny. Jednostk i  te  p racują  
w myśl idei „w szystko dla Polski" , lecz p raca  ich 
jest n iedocenianą lub w pros t  zbagate lizow aną przez 
p rą d y  obłudne, w ierzące nie w  D obro  Oiczyzny, lecz 
w  sw e kieszenie i brzuchy.

Ci luazie uw ażają  Ojczyznę za dobrze napchany  
portfel, z k iórego  czerp ią  b a n k n o ty  na  hu la tykę  a nie 
raz  i na zd radę  t raci, nie troszcząc się w ca 'e  o to, że 
ten portfe l k iedyś s ’ę opróżni,

Nic tych trwom cieli  grosza narodowego nie ob­
chodzi, o nic się nie troszczą, złńlni, obłudni, b ez­
względni, flegmatycznie spoglądają  w  przyszłość, nie 
widzą, że nu iciąga burza, k tó ra  może przynieść ze 
s c b ą  ogromne nieszczęścia i grozi zniszczeniem.

A  chyba tylko głupiec będzie twierdził, że  — 
burza me nadciąga, i nie jest jeszcze tak  źle.

Kiedyś czyta łem  książkę Józefa  C onrada p od  ty ­
tu łem  „Tajfun", I r e ś ć  przypuim na bardzo obecne n a ­
sze położenie.

O krę t  „Nan-'Shan" miał kap itana  z ta k ą  fizjogno- 
mją, że t y ł a  zupełnem  przeciw ieństw em  jego umysło- 
wości. Był tak  flegmatyczny, że gdy ze rw ała  się bu ­
rza i groziła s ta tk o w i zniszczeniem, on czy ta ł  k s ią ­
żkę o nurzach. G dy m u  pierwszy oficer zwrócił u- 
w agę na grożące n iebezpieczeństwo i w skazał ręk ą  
na  ścianę czarnych ;ak noc chmur, o trzym ał odpo­
w iedź pozbaw ioną  wszelkiego poczucia rzeczyw isto­
ści: „Praw da, że w pobliżu tłucze się burza  . . . ale 
to  nie jest umieszczone w te; książce , .

Debrze, że mi ał p rzy  boku oficera i sternika, lu­
dzi zdrowych rozsądków  i ci u ra tow ał ok rę t  od n ie­
chybnej zagłady.

Okręt, nasza ukochana, morzem k rw  w y w a r z o ­
na Ojczyzna, jedzie naprzec iw  czarnej, pełnej groź­
nych tajemnic chmurze. C zarna noc o tacza nasz  ok rę t  
a  my zaglądam y do  książki i pow.adamy sobie: „w 
pobbżu  tłucze się burza?  Tego m em a w ksi; żce..."

Fale zgnilizny moralnej, ba łw any  voiksbundow- 
sko-b it lerow skie  oraz kom unistyczne prze w e k  ja się 
ciężko p rzez  p o k ład  naszego o k rę tu  narodowego, 
chytrze i zdradziecko wyciągają sw e  m ack i  pclipv 
rozwydrzonego party jnictw a, nie mogąc zapomnieć 
klęski majowej i za truw ają  dusze polskie, niszczą pa- 
trjotyzm polski, ten  patrio tyzm , k tó ry  w y iąb a ł  P o l­
skę  z w iekow ej niewoli.

Czy jest u nas człowiek, k tó ry  w ierzy  v dobre  
zamiary m em ców  hitlerowskich, kom in te rnów  k om u­
nistycznych i chHidnych b ra tan k ó w ?

Czy n ikt nie chce widzieć tej podstępnej p racy  
potom ków  iBismarka, w yznaw ców  Lenina n a  naszej 
polskiej ziemi?

Czy w lisiorji naszej Ojczyzny ma się odnowić 
K o n rad  mazowiecki?

Nie na to walczyliśmy o wolność rasze j 0 ,czy- 
zny, nie na to przelaliśm y m orze  łez i krwi, ab y  los 
naszej Po lsk i powierzyć ślepemu p-zypadkow i. My 
musimy nadal bronić wolności naszej, aa^a' mamy 
p rzed  sobą  wrogów, zew nętrznych, —  nieub1aganych 
i dyszących zemstą, wew nętrznych , godnych potom - 
k ó w  Targowiczan.

Przeżyliśmy p ierw szą  ep o k ę  rządów rozhukaaiie- 
go par ty jn ic tw a i omal ze nie d o p ro w a lz i1: nas do 
nowej niewoli. iBezsumienni par ty jn icy  (dzisiejsza o- 
pozycja) pchali naszą Ojczyznę do świr durnej i p e w ­
nej zguby.

P rzeżyw am y okres drugiej epoki, " ip o c z ą tk o w a ­
nej czynem Najwierniejszego S y n a  Ojczyzny, lecz 
party jn ictwo, nie mogąc zapomnieć klęski, widząc, 
że on się s ta rze je  i ugina się pod c-ężar” i p racy  dla 
Polski —  czyni wysiłki dc nowego skoku, pewni 
swego zw ycięstw a z powodu panującej ubojptnosci.

Obecnie nadchodzi zorza trzeciej epoki: mija noc 
a ukazuie sie błękit.

Rodacy! Do pracy, do czynu! W szyscy^stańm y 
—  wszyscy, k tó rzy  Ojczyznę 'kochacie, za Nią c ier­
pieliście i dziś w Nie' cierpicie.

P recz  nam z drogi, obłudnicy partyjno poi skn h 
p a tr jo tó w  prześladowcy, Imienia Po lsk i hańbiciele, 
niesum enni w yzyskiw acze grosza i k rw i b rac i  sw o ­
ich, bo na was przychodzi sąd. Nie w ażcie się knąć 
błękitu, nuc w asza mija, nastaje n as- dzień jasny, 
b ł ę k i t n y ,  dzień radości i sprawiedliwość', dzień  
prawdziwego przebudzenia się.

Czarne koszule włoskie u ra to w a ły  kraj i króla  
od n aw a ły  kom unistycznej

B runatne  koszule  w yrw ały  nłemców z kajdan 
ży dowsko-bolszewmkioh.

A  nasze Koszule B łękitne usuną z P o lsk  wszyst­
ko, co brudne, obłudne, czychające na zgubę Ojczy- 
zny.

Nasza jest przyszłość! R R. U. zwycięży, bo  o 
skupienie patr jo tów  to zespół m ęczenników p o l­
skich, to ludzie czynu, k tó rzy  nie będą spoKojnie i 
f legmatycznie przyglądali się na przygo tow ania  n ie­
przyjaciół Ojczyzny.

Czas pow stać  ze snu. Rodacy , zbudźcie się, — 
burza nadchodzi!

W szyscy do szeregów! Nie czekać, abyście  nie 
zostali zawstydzeni!

Rodacy! Jeszcze nam raz t-zeba sip zerwać! 
D o nracy! Co czynu, burza się zbl ta!

Bajbuza śląski.

Żydzi na
Na ostatnich konferencjach żydow skich  w kraju, 

jak również i zagranicą poszczególni m ów cy  żydow ­
scy  podkreśla li  i to bardzo plastycznie swoje sym- 
patje  do Polski i do całego n a ro d u  polskiego, —  M a­
ło jest naiwnych w śród  polaków , k tó rzy  wierzyliby 
w szczerość tych oświadczeń, —  Nie w yszły  jeszcze 
z  naszej panu jci objawy „syinpatji’' sk ład an e  nam  
przez  w ybrany  naród  żydow ski w p ierw szych lalach 
po wskrzeszeniu  Polski, w latach, k iedy  Po lska pi o- 
w adziła  dw ie  k rw aw e  wojny r_a wschodzie. Po  czy­
jej s tronie były wówc/.as sym patje  żydów —  to w ie­
my. —  Pam iętam y doskonale ogniste a r tyku ły  w  p r a ­
s ie  żydowskiej o pogrom achPzydowskich w Polsce, 
k tó rych  w cale  me było, —  Przypom inam y sobie d o ­
skona le  działalność m ’eszanej komisji pod p rz ew o d ­
nictw em  angielskiego ministra, l w a  rebe  Samuela, 
k tó ra  rozdziera ła  sza ty  nad  rzekom ym i pogiom am i 
żydowskim i w W-wie, k tórych  ofiarą miał paść rz e ­
komo jakiś s tu d en t  żydow ski kom unista . S tudent ten, 
jak się później okazało, popełnił  samobójstwo. 
Nie p rzeszkadzało  to jednak k rzyczeć  żydom na cały 
świat, o rzekom ym  polskim barbarzyństw ie , p rz ed ­
s taw iać  Polskę jako kraj zbójów i „bandytników", 
i to niety lko w prasie, ale tak że  i w filmie, na  scenie 
i wogóle w  życ;u publicznem. Filmy z tych czasów 
przedstaw ia jące  Po lskę pokutu ją  jeszcze do dzisiaj na 
ekranach  żydowskich k inem atografów  w A m eryce  
P ó łn„  a jak czytaliśmy niedawno, cieszą się wielkiem 
pow odzeniem  w śród  żydów  am erykańsk ich

O fak tach  tych jakoś nie wspominaj; nic rzecz­
nicy sym patji  żydowskich do Polski, Nie wspominają 
nic rów nież o tern, że żyd obyw ate l  polski udający 
się zagranicę z paszportem  polskim, swu,ą lojalność 
i s y o p a t j ę  do N arodu  Polskiego i do wszystkiego co 
polskie, zrzuca z siebie jako n iepo trzebny  balast  i to 
za raz  p rzy  przekroczeniu gran .cy w Zbąszyniu, Stoł- 
pcach, Piotrowicach, Zagnańskach i innych punktach  
-granicznych. Staje się odrazu zaciekłym  wrogiem pol­
skości i pozostaje nim aż do  końca swego p oby tu  za 
(granicami państw a . — Frz^ pow rocie do kraju w tym 
samym punkm e granicznym d r 0pu;e się w p łaszcz pa- 
tr jo tyzm u polskiego i z okrzykiem: „Aj, waj u k o ch a ­
na Po lska"  —  chce rzucić się na szyję p ierw szem u 
z b izegu  policjantowi polskiem u lub -funkcjonariuszo­
w i S traży  Celnej.

S ą  to rzeczy  dobrze znane. Szczególnie ci z p o ­
laków, k tó rzy  mieli możność p rzeb y w ać  -jakiś czas 
zagranicą i s ty k ać  się tam  z żydam i obyw atelam i pol­
skimi, w iedzą dobrze, co w a r te  s ą  oświadczenia ży ­
dow skie czynione w kraju  o ich miłości do Połsk ; —  
Ci emigranci polscy nie dadzą się nabrać  na plewy

Jes t  jednakże kraj, a względnie cała południowa 
część olbrzymiego kontynentu , gdzie żydzi a k c en tu ­
ją sw ą  polskość. M am  n a  mvśli Południow ą A m erykę  
a zw łaszcza dwa państw a: Brazylję i Argentynę.
W  tych dwuch kra jach  tylko p rzebyw a około 40 ty ­
sięcy żydów ek p ros ty tu tek ,  k tó re  rekom e tdują się 
nie inaczej —  a tylko -jako polkk  —  Ta „życzliwa" 
propaganda polskości przez żydów spraw iła  to, e 
słowo „polacca"  jest rów noznaczne  ze słow em  pro- 
s ty tu lka ,  a słowo „p o lac co "  oznacza handlarza  ży- 
wem tow arem . Niema w tern najmniejszej przesady. 
P rzed  kilkoma la ty  podczas urótkiego p o b y tu  w s to ­
licy A rgen tyny  Buenos-Aires w yczyta łem  w miejsco­
wym dzienniku argentyńskim , iż ma odbyć się uro-

Walka o ŚląsK
Fragmenty wspomnień —  pow staniec głoduje —  

łazik żeruje.
K tóż z pumiędz} Was, kochani towarzysze bro. i, 

nie przypomina sobie z czasów służby pruskiej owych 
równin rozległych, piaszczystych, cichych i pustych, a 
okolonych ciemnemi pasmami sm ętnych  i milczących 
b o tó w ? Zaiste, k toko lw iek  w czasie wojny uczest- 
niczycb w N euham m er w „ćwiczeniach" wojskowych, 
ten dzis jeszcze n a  samo wspomnienie tego , le tn iska 
dla żołnierzy" doznaje napew no uczucia l e k k h j  gro- 
zy.

A jednak, gdy nam zamkniętym  w pojedynczych 
celach więziennych jak w  Oleśnie w Opolu ośw iad­
czono, że nazajutrz  od transportu ją  nas do N eu h am ­
mer, rozjaśniły nam się twarze, Cieszylioiny się, że 
w obozie jeńców znajdziemy więcej wolności. W ó w ­
czas zrozumiałem, jak n ieocenionym  sk a rb em  jest 
wolność. N ie mam zamiaru opisywać własnych p rze­
żyć w  powstaniach, ale t rzeba  dorzucić garść wspom 
nień, by uwypuklić n iek tó re  m om enty  z P o w s tań  Ślą­
sk ich  choćby już z okazji, przypadającej w tym roku 
13-tej rocznicy III. powstania.

Chodzi bowiem o w szystkich rzeczywistych bo­
jowników o wolność Polski, a nie o tych łazików, k tó ­
rzy  polują na posadk i i ordery  a bezpraw nie p rzyw ła­
szczają sobie zasługi P ow stańców  Śląskich. Dzisiaj, 
po latach trzynastu, gdy m yśli mkną ku okopom pow ­
stańczym, w  których  walczyli doborowi patrjoci pol­
scy  o wolność , p rzesuwają się p rzed  oczyma wielcy 
bohaterow ie  z p od  Kędzierzyna Starego 'Koźla, z pod 
Góry św. A nny  ,i innych te ren ó w  bojowych, Całe mi 
la tam i p racow ali  w cieniach konspiracji penwiackiej, 
tw orząc  w  podzien?. polski czyn zbrojny. W ielu  z nich 
świadczy grobami swojemi, zasiane,mi po ziemi górno­
śląskiej, że ziemia ta  była, jest i będzie po lska; p o ­
zostali zaś powstańcy, stoją  murem na s traży  granicy 
polskiej, golowi w każdej chwili do walnej rozprawy 
z wrogiem, gdyby ośmielił się wyciągnąć łapy  po wy-

emigracji
czyste nabożeństw o  w  polskiej świątyni. Nie znając 
adresu  z w rć e łe m  się telefonicznie do polskiego k o n ­
su la tu  z p ro śb ą  o informacje, Tam  atoli odpowiedzia- 
nu mi, że w  konsulacie nic nie wiadomo o istnieniu 
jakiejkolwiek świątyni polskiej w Buenos Aires. P o  
długich poszukiw aniach udało  mi się w reszcie  u zy ­
sk ać  adreg w redakcji  yednego z miejsc, dzienników. 
—  Lecz cóż się okazało, gdy przybyłem  na m iejsce7 
Świątynia polska okazała  się żydow ską bożnicą, w y ­
budow aną w yiączn.e przez ż-j dów hand larzy  żywym 
tow arem  i tylko przez nich odwiedzaną. Należy z a ­
znaczyć, że handlarze  żywym tow arem  stanow ią  w 
s to k cy  Argentyny osobną kastę, bo jkotow aną n a w e t  
p rzez  miejscową żydow ską gminę w yznaniową, —  

lie p rzeszkadza  im to jednak  uchodzić w obec miej­
scowej ludność’ za rodow itych  polaków  . . .

Ładna p ropaganda  polskości przez żydów  n a  
emigracji i to po 12 latach istnienia polskich placó­
w ek konsularnych i dyplom atycznych  w południowej 
A m eryce . , .

Smutne to, lecz n ies te ty  najpraw dziw sze p od  
słońcem. W iek

p1S i:-o t  l o w c y “
W  Kraknwm „Deutschland iiher a lles” i sztandaiy ze  
swastyką —  w K atowicach połam ane żebra i nogi, 

nóż , . .  majcher,
Ssaliśm y  o u roczystem  przyjęciu niemieckiej wy- 

cieczk: w Krakowie, gdzie polska gość mność w y ra ­
ziła się trąbam i orkiestry , grającej niemiecki hym n 
narodow y i sz tanda ram i ze sw astyką .  —  R ezu lta tem  
tego jest zapowiedź trzeciej wycieczki z W rocław ia, 
czy Berlina, —  bo d druga zdążyła być u nas.

Aibec tei serdecznej miłości polsko-niemieckiej, 
życie sp o r tu w e  też trąb i  i powiew a.

W  niedzielę rozegra ły  m ecz drużyny Śląsk (Świę- 
tochłowice) I. F  C.

W  rezultacie  prócz strze lonych  bram ek, po lacy  
(Śląsk) wynieśli sw ego gracza Gleronia z po łam anem i 
żebrami, p a ru  graczy „unieszkodliwionych" a na za ­
kończenie  pOiSdci sędzia  meczu o trzym ał nożem cios 
w szyję. —  Niemcy lubią „m ajchrem" operow ać po 
ban d y  cku,

O przyjęciu trzeciej w ycieczki niemieckiej n ap i­
szemy, Zaznaczamy, że przyszli goście nie gra li  w  
tym meczu, co najwyżej mogli b rać  udział v, w alce 
z naszymi pow stańcam i śląskiemi, ale  te  rzeczy w o ­
bec świeżej miłości polsko-niemieckiej nie rachują się.

Stwierdzamy, że w żadnym z m eczów  s p o r to ­
wych z czecbosłow akam i nie było podobnych incy­
dentów

Obywatele!
Pieniądz zaniesiony na zakupy  do żyda, krzywdzi, 
io l ian e  kupiectw o chrześcijańskie! W ięc uskuteczniaj 

zakupy  w  fum ach  chrześcijańskich!
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wałczoną wielkiemi ofiarami pow stańców  ziemię gór­
nośląską.

zem jest pow stanie? Jest; to żyw iołow y odruch 
narodu  przeciw  niesprawiedliwości, w yrządzonej 
przez zaborców. J e s t  to ount przeciw  upodleniu, n ie ­
woli. (By rozumieć pow stanie, t rzeba najpierw żyć w 
niewoli ducha, t rzeba  j ‘i doznać tak  jak jej doznali 
Ślązacy ped  zaborem  pruski n. P o w stan ie  śląskie 
jest czynem o światowym  znaczeniu. E u ro p a  po  la ­
tach wojny k ładła  się już do spoczynku. A  oto w s a ­
mym p raw ie  ,ej centrum, w krainie wytężonej p ra c y  
ludzkie, nazwanej „Górnym Śląskiem" —  wybuchła 
pożoga powstania,

Cały św iat się zadziw :ł. —  Jeszcze raz okazaliś­
my, że jnsteśmy zdo lr i  n ietylko do wytrwałości, a le  
i do czynów, gdyż skoro  tylko za św b ała  nadzieja 
zrzucenia przem ocy —  lud jako jeden mąż chwycił za 
oręż i bohaterską  ofiarną w a lką  zbudził sumienie 
świata, czem przyczynił s k  do ugruntow ania p a ń ­
stw ow ości polskiej na G órnym  Śląsku, A co się teraz  
dzieje z tymi rzeczyw istym i holownikami o w olność  
zachodnich ziem Rzeczypospolitej Polski? W y rzu ca  
się na bruk tych, którzy k rw aw o walczyli dla ideji, 
dzis muszą głód cierpieć- hczni są  'bezdomnymi, —  
a  ci co  grabili na tyłach, ileż razy  pozwalają sobie 
Dew stańja  prowokować?! Zaobserwujm y tylko tych  
niedojdów, k tó rzy  sobie nie umieją przepisow o p rz y ­
piąć różnych orderów. Źle jest, bo kto ty l  żołnierzem
i walczył o wolność Rzeczypospolitej Polski, zas łu ­
żył sobie nie tylko na  order, ale również na opiekę  
społeczną. Bojownik bowiem o wolność nie jest na
to, by  podczas ro zg ry w k : z wrogiem lał k iew  ia po 
skończonym  czynie, by tchórze, kar jerów icze, hoch- 
sz tap le ry  i niedojdy się bogaciły, Polską należy tym, 
k tó rzy  o nią walczyli i walczą. Biada tym (którzy 
spekulują  na szkodę  niarod.u polskiego.

Polacy! zbudźcie się, i gremialnie w stępujcie do  
Radykalnego Ruchu Uzdrowienia! W  organie n a ­
szym „Front Po lsk i Zbudzonej" piszemy ty lko  p ra w ­
dę, W alczym y z krzywdzicielami, dlatego też  m am y
najwm kszy n ak ład  polityczny na K resach  Zachod­
nich. Ed. Chow



Stop! z napływem żydowskim na Śląsk!
Katowice, Od czasu, k iedy III. Rzesza niemie­

cka p rzeprow adziła  czystkę w kraju, daje się u nas 
na Śląsku zauważyć przyrost e lem entu  garbonosych, 
k tórzy  to p rzed tem  w popłochu opuszczali kraj p o l­
ski, bowiem: masowo dezertow ali  przed wojskiem i 
z wojska polskiego albo z pow odu popełnionych 
zbrodni dokonanych na narodzie  polskim podczas  
okupacji. Te Zwiebeldufty i Hosendufty myślą, że  P o ­
lak  o tem zapomniał. P o w ie trze  na Śląsku mamy do­
syć przez huty  i kopalnie  zasmrodzone, to niech nam 
aby te H am ajdesy i Srule pow ie trza  nie zanieczysz­
czają. M amy w łasnych rodaków  bezrobotnych, k tó ­
rzy p ragną  chleba, a te raz  p rzy łażą  tak ie  iLiebeskin- 
dy i T urte ltauby , wykupują nieruchomości na Śląsku 
aby tego Ślązaka-Polaka, nie z własnej winy b ez ro ­

botnego, wyrzucić z m ieszkania i zmusić do opusz­
czenia ukochanej przez niego polskiej dzielnicy. K ie­
dyś ta k  Hoersing drażnił Polaków , zato oberw ał po 
nosie, —  O strzegam y prze to  różne D obreszk lank i 
(Gutglas), S łodkiegóry (Suessberg), R ubinow ekib le  
(Rubineimer) p rzed  lekcew ażeniem  ludu polskiego na  
Śląsku, bo nie nadarem no się głosy w  M agistratach  
i Gminach odzywają, aby położyć kres temu napły­
w ow i niepew nego elementu- Bezrobotn i Po lacy  na 
Śląsku chętnie się zgodzą na b ezp ła tn ą  pomoc z ich 
s trony  p rzy  odtransportow aniu  tego „w ybranego" 
n ieproduktyw nego i demoralizującego elementu... do 
Palestyny, gdzie ich A rab i z o lw ar tem i rękom a ocze­
kują.

Bezrobotni bojownicy o wolność Polski,

Idea naradu
W  beznadziejnej walce o byt, o niezależne jutro, 

począw szy  od zarania dziejów ludzkości, wszelkie 
w ysiłki p rzeszły  p o rw ane  p rąd em  czasu  i życia —  a 
zw ycięża ła  tylko idea.

Idea s tw arza  rewolucję w świecie myśli —  p o ­
w oduje pos tęp  i ogólne uszlachetnienie życia, pod­
nosi poziom m oralny i socjalny narodu.

Tylko tak i  naród  może istnieć, uzyskać ca łk o ­
w itą  n iezależność i wyzwolenie z niewoli życia, k tó ry  
p os iada  wielką, zdrową i świętą  ideę, a każdy  w ysi­
łek  mózgowy i fizyczny jednostki podporządkow any  
•jest jednej myśli wyższej!

Polacy zbudźcie się! R. R. U. zwycięży!
>Do czynu! Nie zw ażać  nu egoistyczną w alkę  

zbank i u tow anych partyjników, bo k to  walczy p rze ­
ciw idei narodowej, a  szczególnie uciemiężonej k lasy  
robotniczej —  ten  walczy p rzeciw ko  sobie!

O bywatele! Dość jest w Polsce  chleba, aledość 
jest i zbrodniczej pracy. Skoro tylko w każdym  zbu­
dzonym  Po laku  narodzi się i zakw itn ie  idea  zdrowa, 
to  naszą  silą  ducha zmiażdżymy zbrodniarzy narodu 
polskiego, w prow adzim y więcej sprawiedliwości, — 
■wtedy każdy z nas będzie syty, zdrowy i zadowolony!

Idei zwalczyć nie m ożna  okólnikami, groźbami, 
w yrzucaniem  z pracy, terorem , czy innemi przywła- 
szczonem i p raw am i (wbrew woli narodu!). Idea mimo 
w szystko porywa w szystkie umysły, budzi i potęguje 
energję, staje się żyw iołem , istotą życia!

N ieboszczykom  party jnym  w szystkich zabarw ień  
opozycyjnych i sanacyjnych życzymy dobrego snu na 
■ au rach  własnej zgnilizny, w k ró lew skich  pałacach, 

z  k ró lew skiem i poborami! M y was już nie znamy:
„bo posłuchajcie i zważcie u  siebie, 
że według bożego rozkazu: 
kto  choć raz za życia  był w niebie 
ten  po śm ie rc i . . . nie trafi odrazu!"

Jako były członek Straży Przedniej zapewniam  
spadkobierców zgnilizny sanacyjnej, że młodzież się 
budzi i kroczy w  karnych szeregach R. R, U.!

Zwyciężymy! M łodzi idą frontem!
Przyszłość m łodzieży jest tylko w  R. R, U,! Czy 

w y  wiecie, panow ie szlachta, że młodzież, której nie 
jesteście  zdolnymi zapewnić przyszłości, chodzi dzi­
siaj obdarta , głodna, że porobiliście z niej bandytów , 
złodziei lub innego pokro ju  bolszewików, gdy opieka  
społeczna zaniem ogła na oczy, uszy , , ,  oszczędza , , ,  
W iec p raca  w ochotniczych drużynach robotniczych?
—  Jak o  były... junak zapewniam, że tam  przyszłości 
w panujących w a runkach  nie zbudujecie! Czy ci p a ­
now ie  zastępowi, szefowie, mają choć odrobinę w ia ­
dom ości o p racy  państw otw órcze j,  o wychowaniu  na- 
rodow em , m oralnem!!?? —

A  co będzie z nimi -  po tak iem  „wychowaniu", 
.■gdy opuszczą drużyny? A  z młodzieżą szkó ł średnich? 
P u  tak ich  jest!?

Geujalnie pojęliście f zastosowaliście kw estję  
by tu  nas młodzieży, bo na dwoje: to be or not to be
—  być albo nie być! —  (Przyp. Red.: Redakcja  jest 
~w posiadaniu  druzgocącego m aterja łu  o „wielkiej m o­
ra ln e j  i narodowej wartości"  obozów ochotn. drużyn 
Tob.).

Tem sam em, gdy młodzież wym iera moralnie i fi­
zycznie, niema d la  niej pracy, w sparcia, to przywozi 
s łę całemi pociągami k ad ry  „w ybranych" oszustów, 
złodziei, gangsterów z Niemiec, Francji, Austrji „mit 
v ieiem G e ld "  —  i ci znajdują p racę  i ochronę!

Do czynu! W  Polsce nie może być zadużo n ie­
sprawiedliwości!

Święty ogień miłości naszych W ieszczów  niech 
zapali się w nas, w w alce nieugiętej dla dobra idei
R. R. U J

Zbudzeni i odrodzeni św iętą  ideą  R. R. U. czy­
nem  twórczym  stanow im y konsty tuc ję  ducha narodu  
polskiego! G — Espa,

U W A G A
ZARZĄDY I MĘŻOWIE 

ZAUFANIA R .R .U .
Z polecenia W odza R, R. U. komunikujemy:

1. CZŁONEK R. R. U„ k tó ry  nie w płaca  regularnie  
swojej skrom nej sk ład k i  miesięcznej, a skarbn ik  
oddziału R. R. U., k tó ry  od dnia 1. 4. 1934 r. 
znaczka do legitymacji nie wkleja i za inkasowa- 
nych sk ład ek  regularnie do G eneralnego  Sekre- 
ta r ja tu  R. R. U. nie przekazuje, jest szkodnikiem  
idei R. R. U.
W stępne  i sk ładk i  na rzecz R. R. U. należy w pła­

cać tylko do Generalnego Sekretarjatu osobiście lub 
przekazem  adresow ać ^R adykalny Ruch U zd ro w ie­
nia", Katowice, ul. M arjacka  7, par ie r .

2. LOKALE BIUROW E znajdują się w centrum mia­
sta Katowic, przy ul. Marjackiej Nr, 7, parter (vis 
a vis hotelu  Savoy) są  podzielone następująco: 
■Pokój nr. 1 „Ekspedycja i poczekalnia", pokój 
Nr. 2 „G enera lny  S ek re ta r ja t  C. Z. Z.^P., pokój 
Nr. 3 „G enera lny  S ek re ta r ja t  R R. U.", a pokój 
Nr. 4. „Biuro W odza i prezesa  R. R. U. oraz C. 
Z. Z. P Num er telefonu: — 344-31 dla C. Z. Z. 
P. i R, R. U. Godziny urzędow ania  dla s tron  
tylko od godz. 9-ej do 17-ej.

3. W szystk ich  urzędników  państw ow ych  oraz p u ­
blicznych, pracujących jednostronnie —  party jn ie  
lub niekierującyck się przepisami i ustawą, lecz  
zarządzeniami bankrutującego partyjnictwa, by 
zw alczać członków R, R. U,, należy podawać do 
Generalnego Sekretarjatu z uzasadnieniem za­
rzutów podpisanem przez cały Zarząd oddziału  
miejscowego,

4. W  ostatnim czasie przeciwnicy naszej idei oraz 
naszego radykalnego programu, p row okują  n a ­
szych członków do w ystąpień, zagrażających 
bezpieczeństwu, aby posiadać argum enta  do roz­
wiązywania naszych oddziałów, groźnych d la  
wszystkich szakali  politycznych, żerujących na 
głodzie szerokich ma,s oraz na  idei uzdrowienia 
Polski.

Zabraniam y pod groźbą w ykluczenia z R. R. 
U. b ez  p ra w a  ponownego wstąpienia  na przeciąg 
trzech lat, wszystkim członkom, a  szczególnie 
członkom zarządów  R. R. U., angażować się  bez 
porozumienia z Gen. S ekre ta r ja tem , w ulicznych 
burdach i rozbijaniu zebrań  i t. p„ —  tak ie lek ­
komyślne w ystępy  organizacji naszej tylko szk o ­
dzą.

Generalny Sekretarjat R, R, U.

BACZNOŚĆ
mężowie zaufania powiatu  

św iętochłowickiego
Po energicznej interwencji w M iniste rs tw ie  Spr. 

W ew n. wolno w całem pow iecie Św iętochłowickiem  
zgodnie z ustaw ą o zgrom, urządzać w szelk ie posie­
dzenia i zebrania R, R, U,

Do czynu! Do pracy! R, R. U. musi zw yciężyć!
Kierownictwo R, R, U,

KORESPONDENCJE
Stosunki w  gminie Lipiny Śl,

Jak o  pow staniec śląski z bronią w ręku  oraz jako 
długoleini podoficer zawodowy armji polskiej jestem 
zmuszony podać do publicznej wiadomości, celem, za ­
poznania  obyw ate ls tw a gm. Lipiny Ś. z dzisiejszemi 
s tosunkam i w  gminie.

Otóż po zwolnieniu się po 9-cio letniej służbie 
wojskowej zawodowej, oraz jako pow stan iec  śl. II. i 
III. powstania, s ta ra łem  się o uzyskanie jakiejkol­
wiek posady  czy pracy, na co posiadam  parędz ies ią t  
odpisów próśb i odpowiedzi. Je s tem 1 5 la t  b ez ro b o t­
nym, gdyż nie miałem w myśl poszczególnych u rz ę ­
dów państw ow ych  czy p ry w a tn y ch  „kwalifikacji"  (?) 
do uzyskania  pracy. Kiedy w tut. gminie bezrobocie  
coraz to więcej wraistalo, u rząd  gminny zgodził s ię  
na za trudnienie mnie w urzędzie pośredn ic tw a  p ra ­
cy jako biurolisty z pew nem  w ynagrodzeniem  pie- 
niężnem prócz przypadającego  mi w sparc ia  jako żo ­
natego  z akcji zapomogowej dla bezrobotnych,

Nadmieniam, iż w ynagrodzenie to nie było mi 
p łacone z dochodów gminnych, a z funduszu p o w ia ­
towego, przeznaczonego na w sparcia  bezrobotnych . 
Kiedy po zmianie k ierow ników  danej gminy objął u-. 
rzędow anie  niejaki p. B. J„  k tó ry  się zwie t. zw. 
„AuchpolakienT' i k tó ry  jeszcze dzisiaj nie może za ­
pom nieć o „V aterlandzie", gdzie wyjeżdżał i wyjeż­
dża celem odwiedzenia go, okazało się, że nie umie 
ścierpieć pow stańca w  biurze jako p racow nika  i zo­
s ta łem  zwolniony. Jes tem  ojcem trojga dzieci, p o w ­
stan iec  i długoletni podoficer zawodowy, n ie  m am  
p ra w a  zarobkowania , chociaż tak  marnego k aw a łk a  
chleba, poniew aż dzisiaj najwięksi ongiś wrogowie 
państw a  polskiego wydają opinję Polakom  i zasłu ­
żonym powstańcom. Stosunki w ykonania  p racy  i 
p ro tekc ja  w danem biurze jest op łak iw ana przez  tut, 
bezrobotnych, o czem napiszę w  następnym  n u m e­
rze, jako też  o sk ładkach  ubezpieczeniowych i kasy  
chorych oraz o przyjaźni radcy  zakładow ego Z. Z. Z, 
p, S. F„ zarazem  ław nika gminnego a  p. naczelnikiem  
gminnym. J, Sta.

%

Piobli kryzysu i Mim
(Dokończenie),

W  konsekw encji takiego s tanu  rzeczy rosną i gro­
m ad zą  się bogac tw a w  rękach  nielicznych „szczęśliw­
ców ", podczas gdy możliwości zarobkow ania  sze ro ­
k ich  w a rs tw  spo łeczeństw a zostają ograniczone a na- 
}vet udarem nione. Przy obecnym stan ie  zaludnienia 
l i n i e j e  nadprodukcja  —  w razie zmniejszenia kon- 
^ib^Pcji musianoiby przystosow ać wysokość produkcji, 
w wielkiej mierze przyczyniają się do ogólnego b e z ­

roboc ia  kapitalizm, postęp  techniczny i rac jonaliza­
cja produkcji. W ynalazk i techniczne w prow adziły  
p an o w an ie wielkiej m aszyny (czynnik kap ita łu ) k tó ra  
w  wielu gałęziach wytwórczości zastępuje p ra cę  rą k  
ludzkich (czynnik produkcji) i w miarę coraz lepszych 
u do sk o n a leń  technicznych coraz więcej ludzi p o z b a ­
w ia  możności zarobkow ania  czyli pow iększa  szeregi 
bezrobotnych . Gdzie kiedyś 100 robotn ików  p ra c o ­
w ało , obecnie p rzy  zastosowaniu maszyny robi 5— 10 
uidzi — pozostali w yrzuceni zostali na bruk. Racjo­
nalizacja  poza  przeistoczeniem  całego dotychczaso­
wego system u w ytw órczego  oraz  zastosow anie eko- 
^omiczniejszej organizacji pracy, naas taw ila  sam ą 
Wytwórczość na pew ne typy i w rozpędzie  wyrzuca 

rynki tak  wielkie ilości p roduktów , że nie mogą 
Vć zużyte (konsum ow ane), P rofesor R y b arsk i  w

sw em  dziele p. t.: „Przyszłość gospodarcza św iata"  
stwierdza, że ograniczenie panow ania  wielkiej m aszy­
ny ma sw e dodatnie  s trony  społeczne i du­
chowe. S ta ty s ty k a  wykazuje, że na całym świecie 
jest blisko 30 miljonów bezrobotnych, a w Polsce licz­
ba  bezrobotnych  zarejes trow anych  wynosiła 5 s ie rp ­
nia 1933 r. 299.343 osób. Obecnie jest w  Polsce 
401.902 bezrobotnych. Obsadzenie s tanow isk  n iew ia­
s tam i dokonane w zby t wielkiej ilości również pociąga 
za sobą  wzrost zwłaszcza bezrobotnej inteligencji, 
k tó ra  nie mając żadnych dróg do  zdobycia pracy, 
sk azan ą  jest częstokroć na żebraczy  chieb. W  myśl 
ostatnich s ta ty s ty k  poza Sowietami, w  Polsce jest naj­
więcej kob ie t  zawodowo pracujących. W Polsce bo ­
wiem mamy 45%, w Francji  42%, w Finlandji 37%, w 
Niemczech 36%, w 'Szwajcarji 31%, w W łoszech 27%, 
w W ęgrzech 26%, w Hiszpanji 9%. Obniżenie płac i 
za robków  robo tn ików  i p racow ników  umysłowych 
w p ływ a copraw da na zmniejszenie nominalnych sum 
w ydatków’, lecz z drugiej s t ro n y  dzięki zmniejszonym 
zarobkom  maleją spożycie i obroty gospodarcze, a 
zatem  produkcja , reagując tem sam em  na osłabienie 
tę tna  całego życia gospodarczego. N atom iast p rz e ­
p row adzan ie  redukcyj personalnych tak  w przedsię­
b iorstw ach i zak ładach  p ry w a tn y ch  jak w  instytucjach 
państw ow ych  zmniejsza w ydatk i na p łace  i uposaże­
nie, ale mnożąc armje bezrobot. uszczupla wydatnie 
pojemność rynków  zbytu i powiększa w yda tk i n a  za ­
siłki bezrobocia. W  Niemczech liczba bezrobo tnych  
rzekom o maleje. O statnio w ydana  efektow na us taw a

opar ta  na p raw odaw stw ie  hitlerow skiem  zaw iera  7 
ar tyku łów  o po rządku  p racy  narodow ej coś w  rodzaju  
hitlerowskiej k a r ty  pracy. W tej dziedzinie h itleryzm  
poszedł po linji podniet faszystowskich, acz  z na cis-? 
kiem  podkreś la  p ropaganda  rządowa, że w ujęciu za ­
gadnienia pro jek t hitlerowski wychodzi daleko poza 
zamierzenia faszystowskie poza w łoską  „C arta  del 
Lavoro * z 21 kw ietn ia  1927 r. Podczas bowiem gdy, 
system  faszystowski doprowadził ostatecznie do k e r -  
poracyj, k tó re  w m iarę możności bez interwencji 
pańs tw o  w ew nątrz  siebie ustalają  w arunki pracy , sy ­
s tem  hitlerow ski idzie po drodze w prost przeciwnej, 
albowiem wszelkie uk łady  dotyczące p racy  i w y n a­
grodzenia za ła tw iane są  w ew nątrz  poszczególnego 
p rzedsięb io rs tw a i tylko w  razie konflik tów  w kracza  
w ładza  względnie jej przedstawiciel. Ośrodkiem  ca­
łej organizacji życia gospodarczego w przemyśle jest 
„Betrieb", przyczem chodzi o przedsięb iors tw o indy­
w idualnego w arszta tu . N a tom ias t  ogół p rzed s ię ­
biorstw  tworzy „w spólnotę ludową". P om iędzy  
w arsz ta tem  a w spólnotą s to i w łaśnie owe p raw o 
oparte  na zasadzie p rzyw ództw a, wierności i sp o ­
łecznego honoru. U staw a ta stoi na gruncie idei soli­
daryzmu, przejęta  jest duchem wydajności i sp rzeczna 
jest z dążnościami syndykalistycznemi, oparta  zaś na 
zasadzie własności i ren tow ności s ta ra  ,się w ciągnąć 
świat p racy  w ogólne ram y hitlerowskiego p rog ram u  
społecznego.



Z W isły, Szanowni O byw atele  i Obywatelki! 
R ok rocznie obchodzono Imieniny M arsza łka  (Polski 
Józefa Piłsudskiego, Jed n ak o w o ż  obchody te  były  
co rok  szczuplejsze, mimo że każda  obyw ate lka  i 
obyw ate l  czuł swoją sym patję  dla (Wodza Narodu, 
Nic by niebyło dziwnego, gdyby s tan  obyw ateli  był 
ten sam, co w  roku  1930. Ale u  nas abyw ateli  s ta le  
p rzybyw a i to naw et  z miast. K to  za to  w inę ponosi? 
Sami osądźcie! Wiecie, że n ap raw d ę  zasłużeni na- 
trjoci najczęściej u nas nie mają zaufania. Bo nie 
m ogą i nie mają za co sobie pćoiekcyj wyrobić.

A  że chcą sprawiedliw ie żyć, więc dlatego nie 
mają nigdzie poparcia .  T ak  to u nas wygląda. I to 
s ię  dziwicie, że tak  się dzieje, i -narzekacie, że władze 
są  winne. Kiedy tutaj może nie władze są  winne, 
a tylko ci, k tó rzy  są  pa tr jo tam i dla swojej kieszeni. 
Oni to mówią i p rzedstaw ia ją  władzom przed oczy, 
że to jest czerwone, a  tym czasem  się ukazuje, że to 
jest białe.

W raca jąc  do obchodu imieninowego. K ażdy  z 
W as widział ten  obchód! Czy był tak i już w  W iśle? 
Nie! K to  zrobił ten  ruch, jak nie Oddział R. R. U./ 
k tó ry  jest te raz  na  s traży ?  Widzimy to z opisu tego 
obchodu w gazecie „Nowiny Śląskie" z dnia 31. m a r­
ca 1934 r., Nr. 11, gdzie sobie niezasłużeni pozwolili 
umieścić i honory  za czyją p racę  zrobić, dla u zy sk a ­
nia sobie większej jeszcze protekcji.  Nie zwalczam  
Zw, Strzeleckiego, bo sam jestem jego zwolennikiem, 
ale Panowie m ówcie prawdę. Ile było strzelców na 
capstrzyku 18. 3, b, r.? Nieprzesadzajcie! Czterech, 
a ile było innych z różnych organizacyj? M asa. To 
rozumiemy, że jest to praw da. A kto jeździł jeszcze 
rano  za ludźmi do S trzelca? A  dlaczego to tak  było? 
Bo się obawiano, że R. R. U. będzie najsilniejszy. 
Najpierw  to k om ite t  nas poprosił,  żebyśmy wzięli 
udział w obchodzie, na co zgodiziliśmy się. J a k  je­
den s tan ą  szeregi błękitnych. I s tanęli  z orkiestrą! 
A  teraz, to Panow ie  sobie pozwolili, jeszcze napisać, 
że b ra ły  udział w obchodzie dwie orkiestry , ale czy­
je one by ły?  I nie braliśmy napiwku jak inni!

.T a k ą  drogą idzie R. R U. Jeżeli tak ie  jest t r a k ­
tow anie  obyw ate li  b io rących  udział w uroczystoś­
ciach, to nic dziwnego, że do tąd  obchody u  nas tak  
szczupłe. A po  drugie, jeżeli chodzi o defiladę, to 
zaznaczam, że honory powinne być oddane osobom 
idei, zasłużonym, oficerom wyższym, a nie takim, 
k tó rzy  je nie wiadom o z jakiej racji, odliczają.

Ta kwestja musi się zmienić.
O byw atele  i obywatelki! W eźcie na rozum i do 

se rca  i przystępujcie do R. R. U.! —  R. R. U. zwycię­
ży ła jdaków i p ro tegow anych  trutniów!

Jeden z widzów.

Gmina Kamień, W ioska  nasza położona jest na 
niemieckiej granicy i odczuwamy, _ że ciężkie czasy 
sp o tk a ły  nas wszystkich, tak  robotników, gospodarzy, 
różnych  rzemieślników jak i kupców , a najbardziej 
gnębi nas, że mamy w  naszej w ioskę w ie lką  ilość b e z ­
robotnych, k tó rzy  rzeczywiście po trzebują zapomogi, 
a dotychczas nic nie otrzymali. Na dziesięciu jeden 
co potrafi pod p łaszczyk  „w ładców" gminnych się u- 
kryć  i zyskać coś nie coś. Kom uż bezrobotn i mają to 
do zaw dzięczenia? S ta ros tw u  nie, bo ci panow ie nie 
są  zawsze winni, tylko nasi n iek tó rzy  wielcy b o h a te ­
rowie, jak naczelnik  i se k re ta rz  gminny! Dzięki (Bo­
gu, że się w  naszej wiosce założył 'Oddział (Radykal­
nego Ruchu Uzdrowienia. Sprawiedliw ość i p o sza ­
nowanie każdego  dzielnego P o laka  co sw em  p o s tę ­
pow aniem  egzamin obyw ate lsk i zdał i szczerze  p o ­
p i e j  ideę M arsza łk a  Piłsudskiego, to  propaguje 
„■Front Polsk i Zbudzonej" jak się okazało  przy 
sp rzedaży  naszej gazetk i „F ron t Po lsk i (Zbudzonej 
to pierwszym  największym przeciwnikiem  jest N a ­
czeln ik  i s e k re ta rz  Gminy. Znać Ojczyzną dla nich 
jest kieszeń, bo pob iera ją  d w u k ro tn ą  pensje, w n a ­
szej gminie stoją  na czele ludzie nieodpowiedni, n ie ­
fachowi, naw et byli czechofilami lub germanofilami, 
nie tylko ci sami ale i roln ik  J. K. Pod  płaszczykiem  
patrjo tyzm u żeru ją  na biednej ludności. Tacy mate- 
rjaliści nie mogą się liczyć z niedolą ludności i dążyć 
do sprawiedliwości. Ale raz się to skończy. Sąd k ie ­
dyś będzie, i przyjdzie! Sprawiedliwość zos tan ie_ w y­
m ierzona p rzez  R. (R. U„ k tó ry  czuwa jako s t raż  i p o ­
dejmuje w a lk ę  ze złem oraz d ąży  do sp raw ied liw o­
ści i dobra  ogółu obywateli. B ezw artościow em i lu ­
dźmi oraz obyw atelam i upośledzonymi w naszej Oj­
czyźnie nie chcemy być! Jeszcze k ilka stów, co się 
tyczy N aczeln ika Gminy. Dnia 2 kw ietn ia  br. odbyło 
się wydzierżawienie t raw y  gminnej w  obecności oby­
w ate li  gminy oraz członków  Oddziału miejscowego 
R. R. U. W ięc na porządku  dziennym było p ierw sze 
od Naczelnika T. K. przeczytanie okólnika (?!) ze 
Starostw a (!), a to „że nie mają przystępow ać do RR. 
U.! (Czy to p raw d a?  - albo nieporozum ienie?) bo  nasz 
w ódz nikom u p racy  nie da, oraz też w sparcia  dla tych 
co w RRU. są". B łęk itn i  Oddziału K amień pomimo 
tego pozostaną  wodzowi wierni 1 czuwają mocno 
na  s traży  nad zdrajcami i grabieżcam i grosza publicz­
nego! D la  naczelnika nadchodzi godzina sprawiedliw o 
ści, gdyż mu sumienie sam o przypomina, już jest czas, 
żeby temu kres  położyć. Tylko R adykalny  R uch U z­
drowienia może n ap raw d ę  kraj nsanować. —- W ięc 
zbudźmy się wszyscy Polacy, s tańm y w szeregi jak je­
den mąż, by  zwalczać te zgniliznę oraz zdrajców, — 
m am y na czele naszego w odza Kowala-Lipińskiego, 
a w tedy  zrozumie cały świat, że złe zginąć musi a 
dobro  zwyciężyć!

Błękitni Oddziału R. R. U.

Z KRAJU
KATOWICE. Z dyrekcji kopalni „H illebrandt"  

w płynął do kom isarza demobil, w niosek  o redukcję  
80 robotników.

Po zlikwidowaniu kopalni „W irek" dyr, Todt- 
Ieben przeszedł na Hillebrandt i już mamy redukcje,

— Choć pew na część p ra sy  polskiej wpisy dzieci 
do szkół uw aża za zw ycięstwo polskie, —  obóz R. 
R. U. p a trzy  z t ro ską  na tę sp raw ę  i n ies te ty  nie p o ­
dziela tego zdania. O b rak  szczerości n ikt ani p rz e ­
ciwnicy ani sym patycy  nie mogą nas podejrzywać.

W A RSZAW A. Rozporządzeniem  p. P rezyden ta  
R. P. z mocą ustaw y m oratorjum  m ieszkaniow e dla 
bezrobotnych  przedłużono do 31. X. b. r. Chroni to 
p rzed  eksmisją mieszkania 1 i 2 izbowe.

ŻYRARDÓW. Z akłady  tam t, były  żerowiskiem  
k ap ita lis tów  francuskich, W końcu  gospodarka o k a ­
zała się tak  rabunkow ą, że w kroczyły  w nią władze. 
Onegdaj został usunięty drugi d y re k to r  francuz. —  
Placówek, na k tó rych  „siedzą” obcy m am y tysiące, 
czas najwyższy p rzeprow adzić  kon tro lę  „gospodar­
ki"  tych panów.

KATOWICE. Onegdaj sąd  ape lacyjny  „wlepił" 
rachm itstrzowi P io trow i Pitschowi z kopalni „W ujek"  
4 lata więzienia za kradzież  ćwierć miljona złotych. 
Złodziej ten był w e „Volksbundzie,‘ filarem i mężem  
zaufania. Na sądzie  okręg, dostał 2 la ta  więzienia 
z zawieszeniem w ykonania  k a r y  na dwa lata. A p e ­
lował —  było mu zadużo . . .

— W  partji  N. S. P. R, „B łyskaw ica"  różnie się 
dzieje. Najpierw wykluczono „inż." Żmidzińskiego, — 
teraz  „profesora" Jaxę-C ham ca. —  (Słychać coś o r e ­
welacjach jak: zakup dynamitu, kokie tow anie  N ie ­
miec i delegacje tam do tąd  (nie p. Kozielskiego czyli 
„Jednej Karty"), jakieś tam w yroki śm ie rc i . .  , A no 
zobaczymy.

— Badanie b rudów  „W spólnoty  In teresów " po ­
dobno dało między innemi w owocach odnalezienie 
listów p. Korfantego, k tó re  rzekom o b ęd ą  mu conaj- 
mniej... przykre,

LUBLIN był onegdaj w idownią k rw aw y ch  ro z ­
ruchów  bezrobotnych; a resztow ano 9 osób

SOSNOW IEC. W  czasie wojny światowej niem- 
cy (jak wszędzie) zarekw irow ali  dzwony. D zw ony te 
policja odnalazła  w Sosnowcu.

TORUŃ. Dzięki szybkiej pom ocy lekarskie j od ­
ra tow ano  troje dzieci, k tó re  s tru ły  się łupiną orzechu 
kokosowego.

LW Ó W . W śród  członków kó ł  młodszych S tro n ­
n ic tw a Narodowego dokonano rewizji, w rezultacie 
czego dwu działaczy zostało aresztow anych.

ŻYDZI BOJKOTUJĄ NIEMCÓW. Pam iętam y 
ryki żydow skie a l a : „ Ju d ea  w ypow iada Niemcom 
wojnę!" „W szechśw iatow y bojkot!" i t. d. — M oszek 
Najer z Sosnowca tak  się „rozbojkotow ał",  że usiło­
w ał wywieść do Niemiec d w a  w agony zboża. W yw óz 
miał być nielegalny, —  ale cotam —  bojkot! Nic 
niemieckiego nie brać, — jeszcze im „wpichać"!
—  P rokura to r ja  m yslowicka nie m iała  zrozumienia 
dla tej „nienawiści” M oszka i wsadziła parcha  do 
ula.

ŁÓDŹ, Sąd okręgow y ro zp a try w a ł sp raw ę  ży­
dówki Ireny Kagacz (córki bogatego  przem ysłow ca) 
o działalność komunistyczną, an typaństw ow e p rz e ­
mówienia i rozdaw anie ulotek . Zastanaw iające jest, 
czemu czerw ona Irena  nie „naw raca ła"  swojego ojca 
najpierw, by podzielił swój m ają tek  lub jeśli jej w P o l ­
sce było źle, nie uszczęśliwiła Sow ietów  sw ą  osobą.
—  W y ro k  3 la ta  więzienia i u t ra tę  -praw przy ję ła  
śmiechem. No pewnie! Ojciec jeszcze p rzez  te  trzy 
lata dobrze zarobi w  Polsce, więc b iedy jej nie będzie, 
a co trucizny zasiała to zasiała. —  Dla kom unistów
—  żydów (szczególnie bogatych) najwyższy czas z a ­
łożyć obozy koncentracyjne  jak  w Niemczech lub 
wprow adzić  karę  ciężkich robót przym usow ych przy  
osuszaniu Polesia, regulowaniu rzek  i napraw ie  „s ła­
w etnych"  polskich dróg! P rzes taną  się p arch y  śmiać. 
Dla mniejszości, k tó re  nie liczą się, że są  gośćmi n ie­
pożądanemu w razie p rzes tęp s tw  przeciw  pańs tw u  i 
n a  szkodę S k arb u  państw a  winien być specjalnie 
ostry kodeks  karny.

Z OKAZJI ŚLUBU
naszego w spó łpracow nika ob. W ik to ra  Świerzego 
z M ichałkowie z obyw ate lką  (Bronisławą Fab janów ną 
ze St, B ierunia, —  (ślub 15. V. 1934 r. w St. Bieruniu) 
sk ładają  Młodej P a rze  serdeczne  życzenia

Kierownictwo R. R. U. i Redakcja.

Paweł Mazur
conc. MISTRZ ELEKTROTECHNICZNY 

K atowice, ul. Marjacka nr, 26.
Teleion 321-86
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Techniczne biuro dla p rzew odów  elektrycznych, 
św iatła  i siły. zakup oraz sp rzedaż  m ater ja łów  e lek ­

trycznych i maszyn! —  Ceny przystępne!

ZE ŚWIATA
H ISZ PA N JA  przechodziła  przesilenie gab ine to ­

we^ Sytuacja w kraju  jest ciężka, —  są  miejscowości,, 
gdzie odczuwają brak  a r ty k u łó w  spożywczych- 
Strajki, s ta rc ia  z policją na porządku, dziennym.

W ŁO CH Y  nawiedzone są  od dłuższego czasu 
szeregiem  k a tas tro f  obsunięcia się ziemi. Ostatnio 
zakom unikow ano nowe ka tas tro fy  w miejscowościach 
G rondone oraz Lamugnano, —  zw ały ziemi zniosły i 
zasypały  szereg  dom ostw  oraz pochłonęły  kilkanaście  
ofiar w  ludziach,

D A N JA . Doszło tam  do szeregu  s tra jków  na tle 
zarobkowym . Strajki miały przebieg burzliwy. Strej- 
kow al personel m arynark i  oraz służby  restauracyjnej 
i hotelowej. Doszło do  w alk  na barykadach .

R U M U N JA . O dkry to  tam i unicestwiono sp isk i 
na rodzinę królew ską. Pow odem  niezadowolenia jest 
żydów ka Lupesco, przyjaciółka k ró la  Karola. K ró l 
Karol ze swoją m ałżonką jak  wiadomo nie żyje, —  
Spiskow ców  skazano  na wysokie k a ry  więzienia.

F R A N C JA . P rzebyw a tam  Trocki, były c z e r ­
wony generalissimus bolszewicki, obecnie żyd  w iecz­
ny tułacz, k tó ry  lęk a  się bolszewików, gdyż jest opo­
zycjonistą Stalina, a lęka się też em igrantów  rosyj­
skich „carskich ’, gdyż p rze la ł  morze k rw i niewinnej 
jako „czerw ony car"  Rosji, —  Żyd!

IND JE , W  Ind ja eh oraz na części arch ipelagu  
malajskiego wyrządziło wielkie szkody  trzęsienie zie­
mi.

AM ERY KĘ ogarnia zwolna fa la  s tra jków . — Do- 
s trejkujących łączą  się coraz nowe m iasta i ro b o tn icy  
coraz nowych gałęzi przemysłu. Rozpoczęli szoferzy.

A U S T R JA . Dokonano tu zamachu bom bowego 
w  tea trze  salzburskim, k tóry  miał dosięgnąć w ice ­
kanc le rza  F e y ‘a, —  Kilkanaście osób rannych, F e y  
jednak  wówczas w tea trze  był nieobecny. —  O b ó r  
koncen tracy jny  w Kaisersteiho-f był widownią bun tu  
więzionych. „P orządek"  przyw róciły  karab iny  m a ­
szynowe.

NIEMCY zerwali rokow ania, p row adzone  p rzez  
swego (delegata B uttm anna  z W atykanem . Wobecr 
k ursu  religijnego w Niem czech było to do p rzew id ze­
nia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W szystkich Szan. K orespondentów i w spółpra­

cow ników  —  redakcja prosi o przesyłanie korespon­
dencji możliwie jaknajczytelniejszym pismem (najle­
piej maszynodruki, choć nie koniecznie), gdyż z po­
wodu nieczytelności w ielu  rękopisów w ykorzystać  
nie możemy,

B ielszow ice, M. Obywatelu! M y  wiele nie m ó­
wimy i nie krzyczymy, lecz w  rzeczywistości idzie­
my ta k  z R. R. U. jak i z C. Z. Z. iP. naprzód  bez h a ­
s ła  „Naprzód". W  szeregach naszyclh znajdują się lu­
dzie, p ragnący  zapew nienia  by tu  w<szystkiem P o la ­
kom, s tąd  my pracujem y a nie gadamy.

l i u r o w a i t e !
że tylko ręcznie artystycznie według najnowszych ry ­
sunków  po cenach  niskich kryzysowych, w y k o n u je

Sztandary -  Chorągwie 
Proporczyki

jz i i ik i KoidEinr
Śląska W ytwórnia Paramentów Kościelnych i Sztan­

darów.
KATOWICE, ulica Marjacka nr. 7,

Paweł Dylla
MISTRZ MALARSKI 

K atowice, ul. K ościuszki nr. 17.
Telefon 335-77
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W ykonanie  wszelkich w  zakres  wchodzących prac  
m alarskich, od zwyczajnego do najwykwintniejszego 

rodzaju! —  Ceny konkurencyjne!
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